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Redakcja otw arta od 8 rano do 
7 wiscz. — Rękopisów na­
desłanych Redakcja n i e
zwraca.

Oddziały własna: W Będaini* ul- 
M ałachowskiego 9, w Dą­
browic ul. Sienkiewicza
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Dla dzieci dozwolony. Od poniedziałku dnia 1 d> i dni następnych-
Po roku z utęsknieniem przez wszystkich oczekiwana wróciła znowu do So­
snowca prawdziwa gwiazda i ulubienica FERM AiOBA, która w ystąp  w 1-ym 

obrazi® na rok 1819 i 1910 pod tytułem.
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. Od pon led z taH iu  13 d o  n ied z ie li 19 p a ź d z ie rn ik ..  ^ Dla d z ieci d o z w o l.n y .

N e j  w i ^ k s x ^  ś w t a t s !
W ielkim  nakładem  kasztów  udało nam  się sprow adzić zdum iew ający 

i sensacyjny  dram at cyrkaw y w 8 ak tach  i 8 epizodach p. t.
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— Paryskiego. ■— 
Choroby skórne, dróg mecze- 

wych i weneryczne.
Przyj Biujii *d /9— 12 rano s od  4— 7 p  p  

. . .Pacie od!2 — 1 po poł. :
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I. S. i
b. starszy ordynator klinik, 
chirurgicznej Gńiw. Warszi
objął  s t a n o w is k o  l eka rza  n a ­
cze lnego  szp i t a la  kopa ln i  

„ N i e m c e " .
Przyjęcie chorych codziennie prócz 

świąt od 9 do 1-ej.
Szpital zaopatrzony w urzą 

dzenia nowoczesne.

>Pierwszorzędny m agazyn
fflzjsiska-pMliisnaryjny

. [iilfittsli
«i- 3-go /Woja 18, 

Poleca się Sz, klijentelji.

(Teł.

P obyt m in istra  wojny No- 
skego i innych  członków r z ą ­
du był niejako osta tn im  p o ż e ­
gnaniem  się z G. Śląskiem , 
k tó ry  za dni kilkanaście p rze j­
dzie pod chwilową w iadzę en- 
ten ty , by  następnie połączyć 
się  z Polską.

W  całym  tym  tryum fa lnym  
objeździe, połączonym  z p a ra ­
dam i i mowami, czuć było n a ­
strój pogrzebow y. Robiono hu - 
m or i w rzaw ę sztuczną, ale 
w szystko to nie wpływało na 
p rzygnęb iający  n as tró j.

M ow a'N oskego w M ysłowi­
cach (D reikaiserecke) z zapo­
wiedzią, iż 'ż a d e n  skraw ek z ie ­
mi niem ieckiej nie przejdzie 
w ręce obce, p rzy ję ta  została 
głębokim  m ilczeniem .

P ra sa  hakatystyczna  śląska 
w ystąpiła z gorzkim i w yrzuta-

Term in plebiscytu.
PleMssyt na 6. Śląsku odbądzla s l j  ■  u j e  luft ezerweu.

P aryż, 14 października.
(Tal. własny)

„Echo de P sri# 3 donosi, iż ten ty , odbędzie się rr 8 m ie- 
p leb iscy t w prow incjach, k tó re  sięcy po upraw om ocnieniu się 
m ają p rzypaść Polsce, jak  po- trak ta tu , 
stanow iła Rada najw yższa en-

Paryż, 14- października. 
(Tel. wł.).

„Journal" donosi, że p rezy ­
dent Poincaree najdalej dziś 
rano  podpisze dokum ent r a ty - '  
f ikacy jny , poczym  natychm iast 
nastąp i urzędow e ogłoszenie
w „Journal o ffic ia l" .

N astępnie en ten ta  zawiadom i 
N iem cy, iż 3 m ocarstw a ra ty ­

fikow ały tra k ta t pokojowy, 
poczym  przedstaw iciele tyeh  3 
m ocarstw  (Francja, -Anglja, 
W łochy) w ym ienią z Niemca­
m i dokum enty  ratyfikacyjne.

Z tą  chw ilą tra k ta t pokojo­
w y będzie prawom ocny.

jzuintii
żydowskie.

£bój, pastwiący się nad dzieckiem żydowskim, — 
ięj symbol Polski.

Katowice, 14 pcźeziernika. 

wł.)
m i, że N oske nie p rzy jecha  
na  G- Śląsk wcześniej, gdy 
m ożna było jeszcze ratow ać 
sy tuację.

— Było rzeczą wskazaną, by  
pan Noske, — pisze „O stdeut- 
sche M orgenpost3, — p rzy je ­
chał podczas pow stania, to  
m ógłby bronić spraw y n iem iec­
kiej wobec en ten ty , która wbrew 
praw dzie w i n ę  główną „puczu" 
p rzyp isa ła  Niemcom...

(Nareszcie więc ze źródeł 
n iem ieckich dowiadujem y się  
przypadkow o o stanow isku, e n ­
ten ty  w  spraw ie pow stania- 
P rzyp . red.)

A rtyku ł swój „Ostd. Morg." 
kończy stw ierdzeniem  faktu , 
że Noske na kilka dni przed  
okupacją  Ś ląska nie wie, w 
ja k ic h  w arunkach  n a s tą p f  o- 
k upac ja  i zarząd G. Śląska.

„Oto leży przedem iią, pisze 
Wł. R abski w „Kur. W arszaw­
skim ", gazeta am erykańska  
„Trenton - Evening Tim es", a 
w niej na pierwszej stronicy  
„św ięty obrazek", a raczej na­
stępu jąca o h y d a :

Oto nad klęczącą dziew czyn­
ka  z n a p ise m : „dziecko ży­
dowskie" stoi zbój okropny z 
napisem  „Folsita". Już  zakasał 
rękaw y, aby cios śm ierte lny  
w ym ierzyć, ale ukazuje się 
C hrystus, w yciąga r ę k ę J  b r o ­
ni dziecka żydowskiego.

A obok „Żydowski kom itet 
p ro testu" ogłasza tak ą  odezwę: 

„My, żydzi, w zyw am y całe 
chrześcjaństw o bez różnicy 
dogm atów  i w yznań, aby po- 

- w strzym ało w  Polsce, E um u- 
nji i innych  k rajach  wscho - 
dnio-europejsk ich  m ordow anie 
żydów. Dzieci żydow skie są 
zabijane, kobiety  i dziew częta 
żydow skie bezczeszczone, ży ­
dzi obdzierani z wszelkiego 
m ienia, dom y ich puszczane z 
dym em  i dzień po dniu ro sn ą  
okrucieństw a w zględem  n ie ­
w innych".

Gdzie ?
P isze się. w  odezw ie : „W

Polsce, Rum unji i innych  k ra ­
jach", ale n a  obrazku m aluje 
się zbója z jednym  -tylko n a ­
pisem  : „Polska".

Gdzie ?

Kto tu  m orduje dzieci, kto 
bezcześci kobiety, kto pali do­
m y żydow skie 1

W szystk ie  kom isje śledcze, 
nasze i cudze orzekły zgodnie: 
„Kłamstwo łub przesada". Albo 
nie było żadnych pogromów, 
albo za tru te  snarch ją  wojenną 
pospólstwo, ograbiło bez w y ­
boru  k ilka  sklepów chrześcijań­
sk ich  i  żydow skich — jak  
w szędzie tak  i u  nas. Albo 
też żydzi strzelali z zasadzki 
do żołnierzy polskich i za to 
tłum  rozgoryczony b ra ł odwet 
na  m ordercach. Trzy, może 
cztery  aw antury ' uliczne, m c 
w ię c e j!

Ale gdzież są  pogrom y z 
góry nakazane lub tolerowane?

Gdzie są te  se tk i i tysiące 
ofiar żydow skich, o k tó rych  
k rzyczą  prusko  - sjonistyozne 
gazety  ?

Gdzie na tych  przestrzeniach  
. Europy, k tóre dym iąc jeszcze 

nam iętnościam i w ojny tub r e ­
wolucji, dzieje się lepiej ż y ­
dom  niż u  nas ? -
■ N a p iersiach  zbója jed n ak  
n ap isan o : „Polska*. Nie B u ­
dapeszt, nie U kraina, nie R u­
m un ja , n ie  Denibin, lecz P o l­
ska. ' ;-

I wołają C hrystusa na po ­
moc. I p rzyb ijają  go po raz 
d rugi do k rzyża  nie gwoździa­
mi, lecz k łam stw em "!
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i a r  ntrodawy
dla naczelnika P*łstidski?<jo 

i ddsgata
„Illustr. Kur. Codz." donosi 

z Warszawy:
W szerszych sferach poli­

tycznych powstał projekt zło­
żenia * daru narodowego trwa­
łej wartości dla naczelnika 
państwa Piłsudskiego i człon­
ka delegacji paryskiej, Roma­
na Dmowskiego, w uznaniu 
ich zasług okołd budowy i 
zabezpieczenia państwa pol­
skiego.

W tym celu postanowiono 
wykupić majętność rolną w 
miejscu pochodzenia rodziny 
Piłsudskich na Litwie i oddać 
ją  na wieczystą własność na­
czelnika państwa.

Podobny dar otrzyma x Ro­
man Dmowski z obszaru, na­
bytego w tym celu w Wiełko- 
polsce.

Zasadniczo przyjęto wartość 
powyższego daru narodowego 
w wysokości 1 miljona marek.

Oficerski trybunał 
orzekający

Na czele stoi gen. Józef Haller. 
Zadaniem trybunału jest rozpa­
trywanie zarzutów czynionych 

oficerom w. p.
„Przegląd Wieczorny" do­

wiaduje się, źe utworzony zo­
stał w Warszawie oficerski 
trybunał orzekający, na które­
go czele stanął gen. Jozef 
Haller.

Zadaniem trybunału jest 
rozpatrywanie zarzutów, czy­
nionych oficerom z powodu 
ich służby przed wstąpieniem 
do wojska polskiego, tak na­
tury moralnej i etycznej, ja- 
koteż wrogiego stosunku do 
narodowości polskiej, idei pań- , 
stwa polskiego itp.

Trybunał orzekający ma po­
nadto rozpatrzeć i zadecydo­
wać sprawcę przyjętych do w. 
p. oficerów narodowości nie­
polskiej.

Orzeczenie swe trybunał 
przedkłada do opinji ministra 
spraw wojskowych, który wrę­
cza je Naczelnemu Wodzowi.

mai immu mnhit platlt 
m i  tlftm  w hlut

Odwołują się oni do trybunału.
Na podstawie układu z d. 

15 stycznia 1919 r. między 
rządem polskim !a francuskim 
— jak donosi „Echo de Paris"

Bratobójca.
ROMANS

88 .

—- oficerowie francuscy, w stę­
pujący do armji polskiej, otrzy­
mują podwójną pensję płatną 
w połowie przez państwo fran - 
cuskie, połowie przez pań­
stwo polskie.

Obecnie misja francuska przy 
armji polskiej — pisze „Echo 
de Paris" — działająca według 
rozkazów ministerjum wojny, 
zawiadamia oficerów francu­
skich, służących od kilku mie­
sięcy w armji polskiej, że rząd. 
francuski po upływie pierw­

szego półrocza nie będzie pła­
cił pensji, która nań przypa­
da i że będą musieli pozosta­
wać w Polsce zadawalając się 
pensją, płaconą przez państwo 
polskie, zupełnie niewystarcza­
jącą na utrzymanie, albo po­
wrócić do Francji bez żadnego 
odszkodowania. Sześciuset ofi­
cerów wszelkich stopni, któ­
rych to zarządzenie dotyka, 
postanowiło odwołać się do 
Rady Stanu (francuski trybu­
nał administracyjny).

M a s b © g g w l u z d y .
Prześliśm y przez w ir h i­

storycznych burz i ogrom 
kataklizm ów  d z i e j o w y c h ,  
szliśm y za echem naszych 
gwiazd, jak  pielgrzym i nasi 
w „Legjonie" •— tw órcy 
W esela, na  gruzach colose- 
um: „Synowie moi,.."

1 szliśm y za nim i w szę­
dzie i zawsze; ich głos był po­
tężny i do tw órczych budził 
nas czynów.

.Gdziekolwiek zabłąkał się 
pątnik  polski, czy na poe­
tycznej ziemi Dantego, gdzie 
brzm iał m ajesta tyczny g ło s : 
„Idź na  północ do k ra ju  
mogił i krzyżów, —• Idź i 
czyń"... czy stan ą ł w obli­
czu wiekowych piram id, i 
słyszał tam  hymn pełen du­
my i powagi królewskiej : 
„Piram idy, czy wy m acie 
tak ie  u rn y ? " .. czy też błą­
kał się po słonecznej, p e ł­
nej czaru i poezji Grecji, 
gdzie lu tn ia  eolska w ygrała 
pieśń „Sm utno mi Boże"... 
—  echo pieśni naszej w 
harm onijnych akordach ze 
szczękiem  szabli żołnierza - 
tu łacza polskiego napełn iała  
cały św iat bólem naszym  i 
nadzieją  naszą.

Dla nas one były ukoje­
niem  i pokarmem, odradza­
jącym  w nas nowe siły  do 
pochodu za hasłem  : „Idź
naprzód!" Lecz dla wrogów 
staw ały  się widmem zgrozy 
i przeczuciem  śm iertelnych 
konwulsji.

P ieśn i naszych wieszczów 
narodow ych gra ły  tró jcy

zaborczej wciąż hymn g ro ­
bowy; czytali oni w jej 
w ierszach  baltazarow skie : 
„m ane tekel, fares".

I przyszedł dzień sądu 
dla zbrodniarzy św iatowych, 
skończyła się ich uczta  nad 
trum ną naszej ojczyzny, 
wzleciał w  błękity biały 
orzeł, a harfy  nasze zagrały  
znów „canticum  novun" 
pieśń zm artw ychw stania. 
Zwyciężyła „trójca proro­
cza" bandycką trójcę.

Tą tró jcą  naszą to Mi­
ckiewicz, Słowacki i K ra­
siński, to nasze gw iazdy 
przewodnie. Otwórzmy dziś ' 
dla nich podwoje naszych 
chat, podwoje serc naszych. 
W cielajm y .ich złote z iarna 
w  przędzę czynów naszych, 
bo oni pogromcy tyranów  
św iatow ych i -nas pragną 
„zjadaczy chleba w aniołów 
przerobić".

Czy idziem y dziś za ich 
wezwaniem , czy ich złote 
księgi bierzem y jako sak ra ­
m ent ożywczy dla słabych 
jeszcze dusz? N iestety, —  
czytam y wiel®, czytam y du­
żo, a  zapominamy o tych, 
którzy wywiedli nas z n ie ­
woli.

Zna każdy niem iec swego 
Goethego i Szyllera, dekla­
m uje z zachw ytem  francuz 
Corneillea i Racinea, szczy­
ci się anglik Szekspirem  i 
Miltonem, dumny je s t  włoch

— Suma wydaje ci się po­
ważną?

— Przyznaję.
— Powtarzam ci, że pocho­

dzi z dochodów zebranych, 
które byłbym wydał bez skru­
pułów, "gdybym mieszkał na 
ładzie. Zatym nie zubożę mego 
syna. Te trzykroć tysięcy fran­
ków będą w twoim ręku nie 
wkładem, lecz depozytem, od 
którego nie będziesz płacił 
procentów, a błagam, ażebyś 
go przyjął. W dniu, gdy ci 
powiedzą: Odnalazłem te, któ­
rych odszukanie powierzył mi 
pan Gabrjel Sayanne, i kiedy 
dadzą ci dowód tego oświad­
czenia, doręczysz: poprostu te n # 
depozyt matce mej córki, lub 
córce, jeżeli matka umarła.

Przy tych ostatnich słowach 
kapitan okrętu wyjął z kiesze­
ni paczkę banknotów, podnie­
sionych przed dwiema godzi­
nami od notariusza.

zwłaszcza na tych warunkach... 
Trzykroć sto tysięcy franków, 
umieszczone na trzy od sta, 
dają procentu dziesięć tysięcy 
franków, otóż ja uważam za 
niemożliwe korzystać z takiego 
kapitału, ani tym bardziej nie 
zdawać rachunku z procentów 
tym, do których ma należeć 
kapitał.

— Czyn, jak ci się podoba— 
odparł kapitan Savanne. — Co 
uczynisz, będzie dobrze.

— A gdyby nie odnaleziono 
tych dwóch osób, których szu­
kasz, lub gdyby już nie . żyły?

— W takim razie oddasz tę 
sumę memu synowi.

— Bez wskazania źródła?

— Ja nie mogę przyjąć tego- 
depozytu — rzekł żywo prze­
mysłowiec.

— A to dlaczego?
— Nie mogę ' go przyjąć

— O! tak, o to cię proszę 
przedewszystkim. Niech po mej 
śmierci nie rumieni się za po­
stępowanie swego ojca... niech 
nie dowie się nigdy, że miał 
siostrę, i że ta siostra może 
umarła z głodu i to z mej wi­
ny! Ryszardzie, błagam cię o 
to, niech o tym nie wie on 
nigdy, tak samo jak mój brat, 
Daniel! Niech tajemnica ta mię­
dzy nami zostanie. Rozumiesz 
teraz, dlaczego nie chciałem 
się widzieć po moim przybyciu 
do Paryża, ani z synem, ani 
z bratem. Bałem się, ażeby się 
nie zdradzić przed nimi!.. Nie 
chciałem ich ucałować, zanim

nie spełnię powinności, działa­
jąc tak, jakiem uczynił, 
t  — Trzeba jednak, ażeby w 
moich księgach handlowych 
była wpisana suma, którą mi 
złożysz—rzekł przemysłowiec.

— Nic ci w tym nie prze­
szkodzi. Nikt nie ma prawa 
kontrolować twej rachunko­
wości..

— Ale gdybym umarł?
— Umrzeć! w twoim wieku 

i przy twym zdrowiu! cóż zno­
wu!.. Zanim umrzesz, od daw­
na będziesz wiedział, czy moja 
córka i jej matka żyją, i u- 
wolnisz się od powierzonego 
ci depozytu.

— Niech i tak będzie—rzekł 
Ryszard po chwili namysłu.— 
Nie mam odwagi odmówić ci 
tego, czego żądasz tak usilnie. 
Na depozyt otrzymany dam ci 
kwit.

Po co? — zaytał kapitan 
okrętu.

— Jakto, po có? — zawołał 
przemysłowiec.

— Z takim człowiekiem, jak 
ty, kwit jest niepotrzebny.
* — A gdybym umarł, jak 

powiedziałem ci przed chwilą, 
jakbyś mógł się ó te pieniądze 
upominać, nie mając do nich 
żadnego tytułu!.. A teraz — 
dodał Ryszard — Udziel mi 
wskazówek szczegółowych.

I, biorąc pióro i arkusz pa­

z powagi m ajestatycznej 
daw nych klasyków i now­
szych D autego i Torqu&ta, 
lecz u nas, polaków, dzie­
je  się inaczej, -

„Cudze chwalim y— swego 
nie znam y".

Bolesne to powinno być 
dla każdego polaka i polki, 
że jakaś nasza L aura  lub 
Filoęt, baw ią się w rom an­
sach  tłum aczonych, a nie 
znają Grażyny, K onrada 
W allenroda, K ordjana i P sa l­
mów Przyszłości; -jest to 
dla nas policzkiem narodo­
wym i lekceważeniem  na­
szego sank tuarjum  ducho­
wego,

Monografje Dantego nam  
podają, że gdy tw órca „Bo­
skiej" przechodził ulicą lub 
przez wieś, to kobiety w ie j­
skie, pokazując nań  palcem, 
mówiły: „Patrz-rio, ten  to 
był w piekle, czyśćcu, w i­
dział niebo i wszystko to o- 
p isał w swej księdze".

Czyż nie zaw stydzają nas 
te proste słow a choć naiw ne 
włoskiej kobiety? Czyż mo­
że z nas każdy w skazać na 
dzieła naszych wieszczów i 
powiedzieć: „Patrz, p rzy ja­
cielu, to dzieła tego, który 
c ierp iał „za m iljony", to 
p ieśni tego, który m iał h a r­
fę królew ską, to hym ny a- 
nielskie w ieszcza filozofa?

Pam iętajm y o tym , że 
Polska dzisiejsza —  to P o l­
ska Skargów, Mickiewiczów, 
Słowackich i K rasińskich.

Myśmy pow stali z nich i 
idźmy za nimi.

Te gw iazdy niech nam  
zaw sze przewodzą w pocho­
dzie nerodów św iata.

F o c h m a r a .

pieru, przygotował się do pi­
sania,

— Jakich wskazówek chcesz? 
— spytał marynarz.

— Najprzód," jak się nazywa 
dyrektor agencji, który ma 
przyjść do mnie z wiadomo­
ściami i po odbiór wynagro­
dzenia?

— Nestor Wiewiórka, m iesz-. 
ka na przedmieściu św. Hono- 
rego nr. 228.

— Dojdźmy do najgłówniej­
szego, nie wymówiłeś mi ani 
razu nazwiska młodej kobiety, 
której pan Wiewiórka ma szu­
kać, ani też imienia jej córki.

— Córce mej na imię Marta,
Przemysłowiec drgnął, usły­

szawszy to imię.
Było to imię wnuczki YWe­

roniki.
Ale musiał być to tylko 

prosty zbieg okoliczności. 
Jednakowoż zapytał żywo:
— A matce?
— Germana.
— Germana... a nazwisko?
— Germana Sollier.
Ryszard Yerniere skoczył

z miejsca, wyprostował się i 
rzucił pióro.

Gabrjel patrzył na niego']; ze 
zdziwieniem.

— Powiedziałeś Germana 
Sollier!!! — podchwycił prze­
mysłowiec, a głos jego drżał.

— Tak.

Kr o n i k a .
KALENDARZYK.

OaiS w środą 15 b. m. Teresy, 
,l«tro w czwartek 16 b .  it s . Qawła

U u as te  trzy  gwiazdy 
narodowe są  jakby „cho­
rągw ią", ' jak  ktoś słusznie 
się wyraził, k tóra leży na 
s trychu  lub w lam usie, aby 
na  specjalne zarządzenie 
ozdobić n ią  dom.

Wschód słońca g. 6 ni. 25 
Zachód „ g. 5 m. 06.

R. P. 0. Najbliższe posie­
dzenie Rady powiatowej opie­
kuńczej powiatu będzińskiego 
odbędzie się w dniu 5 listopa­
da r. b. o godzinie l  i pół po 
południu w lokalu własnym 
przy ul. Małachowskiego M  11.

Kino-Sfinks. Jeden z wybit­
nych dramatów kinematogra­
ficznych, który nagrodzono zło­
tym medalein na wystawie, 
jest obraz p. t. Cyrk Woifso- 
na, obecnie demonstrowany w 
kinie Sfinksie.

Dramat ten składa się z 6 
części, przedstawiających 8 e- 
pizolów z głęboko wzruszają­
cymi scenami, osnutymi na tle 
pięknej, cyrkowej pantominy, 
w której oprócz bogatej wy­
stawy wyróżnia się dobra gra 
artystów na czele z-p. Eweliną 
Rudenicką, słynną artystką- 
akrobatką*.

Ryzykowne zaniedbanie. Jeż­
dżącym częściej kolejami rzu­
ca,, się w oczy niezwykle za­
niedbany wygląd szeregowców 
straży kolejowej. Za "wyjąt­
kiem nielicznych jednostek, 
które wyekwipowały się wła­
snym sumptem, wszyscy cho­
dzą w ubraniach cywilnych, 
mocno poniszczonych i w dziu­
rawych często butach. Jest 
to tymbardziej uderzające, że 
wszyscy policjanci są umun­
durowani, a przecież straż ko­
lejowa również należy do ogól­
nej organizacji policji państwo­
wej. Wobec zbliżającej się 
zimy ten brak odzieży i obu­
wia może się odbić bardzo fa­
talnie nietylko na zdrowiu 
funkpjonarj uszów straży, ale i 
na bezpieczeństwie na kole­
jach, przy masowych zachoro­
waniach i możliwości nadużyć, 
bo „potrzeba" jest matką nie­
tylko wynalazku, ale nierzad­
ko i występku. A przecież 
sprawa bezpieczeństwa na ko­
lejach żywo interesuje szero­
kie sfery kupców i przemy­
słowców, więc należałoby co- 
rychlej usunąć to ryzykowne 
zaniedbanie.

Opłata od nafty wywozowej-
Na zasadzie rozporządzenia 
min. skarbu, począwszy od 
dnia 1 października pobierane 
są od ropy naftowej, wywożo­
nej zagranicę opłaty na rzecz

— A matka jej nazywała się 
Weronika Sollier?

— O tym nie wiem.
— A Germana, gdy ją  poz­

nałeś mieszkała z nią przy 
ulicy Miromesnil?

— Tak — odpowiedział ma­
rynarz, u szczytu zdziwienia— 
ale skąd ty o tym wiesz? Więc 
ją  znałeś?

_— A nieszczęśliwy! nieszczę­
śliwy! — wykrzyknął Ryszard 
Yerniere — przybywasz za- 
późnoL Germana umarła.

XXV.

Gabrjel Savanne zbladł.
— Umarła!—powtórzył zgnę­

biony.
— Onegdaj odprowadzono ją 

na cmentarz — odpowiedział 
przemysłowiec — a ja szedłem 
za trumną... za trumną . ubo­
gich, opłaconą z dobroczyn­
ności publicznej.-

Chwiejąc się, z okiem za­
gasłem, z twarzą człowieka 
bliskiego obłędu, marynarz 
wyjąkał głosem zmienionym, 
do niepoznąnia.

— Germana... umarła... u- 
marła, a ja jej nie widziałem, 
nie prosiłem o przebaczenie. 
Tutaj mógłbym ją był odna- J 
leźć... a nie wiedziałem... i nie 
przyszedłem...

(D. a.)



3. ,1 8  K 15 października lil-9 roku. M  230
sk a rb u , w  w ysokości 27 koron  
od k ażdych  100 kig.

Z więzienia sosnowieckiego.
Liczba w ięźniów  w w ięzien iu  
m iejscowym  w ynosi obecnie  
1 1 5 , w  czym  około 20 kob iet.

Pod z a r z ą d e m  po lsk im  
gmach w ięz ienny  d oprow adzo­
ny został do po rządku , u r z ą ­
dzono naw et k ap licę , w  k tó re j 
co 2 tygodn ie  odpraw iana  b y ­
wa m sza św. p rzez  jed n eg o  z  
delegow anych kapłanów .

W ięźniow ie żyw ieni są  w 
stopniu d o sta teczn y m , p rz y ­
czyni zapew nioną m ają  opiekę 
zarówno duchow ą, ja k  i m ate - 
rjalną.

Znów zdrożało! W  dniu  w czo­
rajszym  rzeźni cy  sosnow ieccy  
kazali sobie p łacie  za m ięso 
po m k 6.50 za fu n t pół n a  
pół z kościam i.. Tej o rg ji w y ­
zysku położy m oże n areszc ie  
kres tu te jsz a  ek sp o zy tu ra  u - 
rzędu w alk i z lichw ą.

Z Iow . soinawieckiego. Z ata rg  
urzędników  T -w a sosnow iec­
kiego z za rząd em  n ie  zo s ta ł' 
jeszcze zała tw iony . U rzęd n icy  
godzą się n a  p racę  od  8 do 12
1 od 2 do 5, podczas g d y  z a ­
rząd v/ d a lszy m  ciągu  n as ta ie , 
by pracow ano od 9 do 12 i od
2 do 6-ej.

T-wo „Lutnia* u rz ąd za  w so ­
botę dn. 18 b . m. zeb ran ie  to ­
w arzysk ie d la  sw y ch  cz ło n ­
ków i w prow adzonych  gości.

Zebranie to  odbędzie się w 
lokalu w łasnym , p rzy  ul. W a r­
szaw skiej JMa 5 o godz. 9 -ej 
wieczorem.

Ze stosunków aptecznych. P i­
szą do n as  z m iasta:

P rzeczy taw szy  w „Iskrze*  z 
dn. 10 b. m. w zm iankę pod 
ty tu łem  „Dlaczego*,- źe w a p te ­
ce p. St. W olskiego n a  S ia ro - 
sosnow. u licy  p racu je  w c h a ­
rak terze pom ocnika ap tek i 
osoba n iefachow a, a m ian o w i­
cie k a s je rk a  i skoro  ju ż  za 
pośrednic tw em  p ra s y  oddaje s ię  
pod p ręg ie rz  opinji p u b liczn e j 
podobną n ienorm alność , ig ra ­
jącą ze zdrow iem  p u b liczn o ś­
ci i m ogącą spow odow ać fa ta l­
ne w  sk u tk a c h  pom yłk i, w  
imię spraw iedliw ości m usi­
my dodać także, że w ap tece  
p.Goebła n a  Pogoni oddaw na ju ż  
w sgpstkie czynności w ap te ­
ce “ ako to: p rep aro w an ie  łe- 
k&rst i ich  ek sp ed y c ja  są  w y ­
konyw ane s ta le  p rzez  dw ie 
osoby: k a s je rk ę  i jed n eg o  p a ­
na, k tó rzy  nie m ają  n ic w spól- 
nogo z fa rm ac ją  — by ło  to  
nawet ju ż  k ilk a  ra zy  p o ru sza­
ne n a  zeb ran iach  p raco w n i­
ków apt. Z agłębia, lecz ja k  do­
tąd b ezsk u teczn ie .

Farmaęeisci m. Sosnow ca.
Kursy giełdowe. W  dniu wczo­

rajszym  na giełdzie  w arszaw ­
skiej płacono za  ru b le  ca rsk ie  
117.50 m k., za ru b le  d um sk ie  
43.75 m k. i za ko ro n y  51.05 
mk. za sto.

Nafta będzie! M ag istra t za ­
w iadam ia, iż począw szy  od 
17 b. m . ludność o trzym yw ać 
będzie n aftę  po 2 fu n ty  na  ro ­
dzinę po 65 fen. za fu n t. N afta  
będzie w ydaw aną ty lk o  n iepo- 

I siadającym  e lek try czn eg o  o- 
I św ietlenia za  odpow iednim i 
zaśw iadczeniam i, w y d aw an y m i 

p rz e z  k o m isa rja ty  policji.

Ko p s i  n a w a li łe m  
państ«a jioteftiego?
Kząd p rzed łoży ł sejm ow i 

Projekt u s taw y  o o b y w ate l­
stwie p ań stw a polskiego.

W edle a r ty k u łu  1 teg o  p ro ­
jektu o b y w ate lem  p a ń s tw a  
Polskiego je s t:

!) Kto n a  zasadzie  p rz e p i­
sów obow iązu jących  w chw ili 
ogłoszenia tej u staw y : a) je s t  
p i s a n y  do k s iąg  sta łe j lud n o - 

oi b. K ró lestw a P o lsk iego  lub  
f18-, praw o b y ć  zap isan y m  do

p o siad a ł p rzy n ależn o ść  do j e ­
dnej ze s tan o w isk  o rg an izac ji 
n a  obszarach ' a d m in is tracy j­
n ych , w ch o d zący ch  w sk ła d  
p ań s tw a  po lsk iego , a nołożo- 
n y ch  n a  w schód od b. K ró le­
s tw a  P olskiego; d) p o siad ał 
p rz ed  1 s ty czn ia  1908 jak o  
p o d d an y  n iem ieck i s ta łe  m ie j­
sce zam ieszk an ia  n a  te ry to -  
rjack , u zn an y ch  za część p a ń ­
s tw a-p o lsk ieg o , k tó re  s ta n o ­
w iły  sk ładow ą część p a ń s tw a  
p ru sk ieg o .

2) Kto urodził się i m ieszk a  
n a  te ry to rju m  p ań s tw a  p o lsk ie ­
go, o ile n ie  s łuży  m u  praw o 
innej p rzy n a leżn o śc i p ań s tw o ­
wej lu b  o ile tak ieg o  p raw a  
się  w yrzekn ie .

3) Kto p od ług  tra k ta tó w  
m ięd zy n a ro d o w y ch  p rzez  p a ń ­
stw o p o lsk ie  za ob y w ate la  
po lsk iego  u zn an y  będzie . .

W edle art. II  za obyw ate li 
p a ń s tw a  polsk iego  u zn an i b ęd ą  
ob y w ate le  in n y ch  p ań stw , n a ­
rodow ości po lsk iej oraz ich  
z s tę p n i, o ile  po pow rocie do 
p ań s tw a  po lsk iego  w u rzęd z ie  
a d m in is tra cy jn y m  m ie jsca  ich  
zam ieszk an ia  złożą dow ody 
sw ego pochodzen ia  po lsk iego  
i ośw iadczą, że ch cą  b y ć  o- 
b y w a te lam i p ań s tw a  polskiego, 
w y rzek a jąc  się  innej p rz y n a ­
leżnośc i państw ow ej.

A rty k u ł 7-m y postanaw ia : 
N adan ie  o b y w ate ls tw a p o lsk ie­
go n a s tą p ić  m oże n a  p ro śb ę  
o so b y  p rag n ące j je  u zy sk ać . 
P ro szący  w in ien  w ykazać: 1)
że p ro w ad ził n ieposzlakow any  
try b  życia , 2) że osied lił się 
p rzy n a jm n ie j od '5 ła t w  g ra ­
n icach  p ań s tw a  polsk iego , 3) 
że po siad a  d o sta teczn e  śro d k i 
u trzy m a n ia  lu b  zarobkow an ia  
d la  sieb ie  i sw ojej ro d z in y , 
4) że p o siad a  d o s ta teczn ą  zna­
jom ość ję z y k a  polsk iego .

W edle a r ty k u łu  12 go o n a ­
d an iu  o b y w ate ls tw a  polsk iego  
d ecy d u je  m in is te r  sp raw  w e ­
w n ę trzn y ch .

Pienm rziij iigaiya F ij i |ś r s ia * ta i |j j
S. CEGŁOWSKI W  S O S N O W C U  

ulica 3 Maja 18.
Zawiadamia Sz. Klijente!?, że po gruntownym” przerobieniu i odnowieniu lokalu urzą­
dzeniu go podług ostatnich wymagań technicznych i zdrowotnych, oraz powiększenia 

personelu zaopatrzył sklep w wielki wybór perfumarji i kosmetyków,
- I POLECA PO CENACH NIZKICH:

perfum y krajowa ( zagraniczne, wody kolońskie  i  kwiatowe, farby do włosów, mydła krem v d i i -  
dry. szminki, pasty, pomadki różnych firm, grzebienie, lus terka, pilrticzki. n eseso ry  m an icu re  

zczotki do  włosów, wąsów, rąk  i zębów, pędzle do golenia, mydelniczki, brzytwy, siatki na włosw 
’ .L .  1 l  m  u i  gotowe wyroby z włosów. Przyj n u  je obstaiunki z włosów własnych i p o ­
wierzonych. ,Vybór p e ruk  i bród do charakteryzacji na własność lub wypożycza. R eperacja  k lam er

grzebieni.  O strzen ie  noży „Gillette".
Manicure wykonywa codzienni© od 1 > raiso do l7/ wieczór.

W niedzielę i święta m agazyn otwarty  do  g. 11 rano .

.praw o Dyc zap isan y m  uu 
ycttżc ksiąg ; b) posiada p rzy - 

'Pjjheżność do jed n e j z  g m in  n a  
pszarze b . m o n arch ii a u s tro -  p rzez
p e r s k ie j ,  w ch o d zący ch  w  b y ły c h  m ieszkańców . vVniOoek

8d p a ń s tw a  polsk iego; c) te a  uchylono , ra d n i bov/iem

Z Dąbrowy.
Pan PiSniakowski zamiast w ie­

prza sziachtuje stróżkę. W  so ­
botę o godz. 9 wiocz. u lica  
S obiesk iego  zo sta ła  z aa la rm o ­
w ana, że b. s tró żk ę  dom u P il-  
n iakow sk iego  zabito . Okazało 
się, że to  k rew k i gospodarz  
u tra k to w a ł ta k  sw oją b. s tró ­
żkę, zad a jąc  jej s iln y  c io s _ j a ­
k im ś tem p y m  narzędziem . 
K rw otoku  z głębokiej ra n y  n a  
tw a rzy  n ie  m ożna było n a  r a ­
zie zatamować-. _ N a m iejsce  
p rz y b y ła  policja  i lek arz . S tan  
chorej je s t  b. ciężki.

Francuzi w Dąbrowie. „N eues 
W ien e r A bendb la tt*  donosi z 
M oraw skiej O straw y:: P rez es  
k om isji w ęglow ej i fran cu sk i 
p rzed s taw ic ie l w  te jże  kom isji 
p rz y b y li w czw artek  do D ą­
b row y , ab y  zb ad ać  s to su n k i w  
p rzem y śle  w ęglow ym  i ro zw a­
żyć środk i, zm ierza jące  do 
podw yższen ia  p rodukc ji. P o ­
g łosk i o zam ia rach  a m e ry k a ­
nów  zak u p ien ia , w zg lędn ie  
w ydz ie rżaw ien ia  k o p a ln i w D ą­
b row ie pozbaw ione są  p o d ­
staw y .

2 Rady miejskiej 
w

(D okończenie).

Z kolei p rzy stąp io n o  do ro z ­
p a trz en ia  w niosku  r. G ru n b au - 
m a  o zn iesien ie  d o ty ch czaso ­
w ego sy s te m u  o ddaw an ia  m ą­
k i p iekarzom , n a  w y p iek  ch le- 
ba. R adni, k tó rzy  zab ie ra li w 
te j sp raw ie  głos, by li p rzec iw  
zm ianie. Z resz tą  p. P io trow sk i, 
k ie ro w n ik  w ydzia łu  aprow iza- 
cy jnego  w y jaśn ił, że p ró b o w a­
no ju ż  w ydaw ać m ąk ę  w p ro st 
k o n sum en tom , k o rzy sta ło  z te ­
go je d n a k  b. m ało osób.

D rug i w niosek  teg o ż  ra d n e ­
go opiew ał, ab y  zn ieść  d o ty c h ­
czasow y sy s tem  p rzy jm o w an ia  
p rzez  za rząd  m ie jsk i no w oprzy-
=r -» 1  C « r * W «-»-A  r*  A x * r  w V  n i A Q A K

w iększością  głosów  w y p o w ie ­
dzieli się  p rz ec iw  tem u , w y ­
ch o d ząc  z założenia, że n iek tó ­
re  o g ran iczen ia , m ięd zy  in n y ­
m i i to , na leży  u trzy m a ć  n a ­
dal w m o cy  z tego  pow odu, 
ab y  różnego ro d za ju  szu m o ­
w iny  spo łeczne i sp ek u lan tó w  
trzy m a ć  w  szachu . W yjaśn iło  
s ię  p rzy ty m , że m a g is tra t  b iu ­
ro k ra ty c z n y  sy s tem  w p rz y j­
m ow aniu  ju ż  zn iósł i obecn ie 
b. szybko  tego  ro d z a ju  s p ra ­
w y  za ła tw ia , p rz y jm u ją c  n a  
s ta ły c h  m ieszkańców  lu d z i, 
co do k tó ry c h  n ie m a  ża d ­
n y c h  w ątp liw ości, że n ie  b ęd ą  
d la  m ias ta  szkod liw ym i.

W n io sek  w yżej w zm ian k o ­
w anego rad n eg o  o w p ro w a­
d zen ia  w olnego h a n d lu  za ją ł 
sporo  czasu , om ówiono go b o ­
w iem  w szechstronn ie . P raw ie  
w szy scy  rad n i, b ę d ą c y  n a  sa li 
za b ie ra li w  te j sp raw ie  głos, 
a  z p rzem ów ień  ty c h  w idać 
by ło  jasn o , że zd a jem y  sobie 
d o k ład n ie  sp raw ę  ze sk u tk ó w  
w olnego h an d lu . R ad n y  n ie 
p rzek o n a ł nikogo, p rz y k ła d em  
w olnego h a n d lu  k a rto flam i, 
k tó ry c h  d o stać  m ożna po c e ­
n ie  dość n isk ie j. Z aw dzięczać 
tak ieg o  s ta n u  rzeczy  n ie n a ­
leży  „w olnem u handlow i* , lecz 
n ad m iaro w i z iem niaków  w r o ­
k u  b ieżącym . R ząd  w idząc to' 
d opuścił k a r to f le  do w olnego 
ob ro tu . G d y b y  b y ł ta k i  n a d ­
m ia r zboża, rz ąd  n iew ą tp liw ie— 
b y  to zboże d opuścił do w ol­
nego  h an d lu . A le teg o  zboża 
je s t  u  n as  b rak , d la teg o  te ż  o 
w olnym  h a n d lu  zbożem  m ow y 
b y ć  nie n u ż e , bo sp ek u lan c i 
w y g ło d zilib y  nas całk iem . W y ­
m o w n y m  tego  p rzy k ład em  je s t 
o s ta tn i z jazd  w ydzia łów  ap ro - 
w izacy jn y ch  w W arszaw ie . Ze 
w szy s tk ich  delegató  w ty lk o  2 
czy  3 w ypo wiedziało s ię  za  
w olnym  hand lem . D zisiaj l u ­
dzie są  g o rs i od szakali, w o j­
n a  n iek tó ry c h  z n ich  z ro b iła  
zw ierzę tam i, zdolnym i- d r u ­
g iem u  od u s t od jąć k ro m k ę 
ch leba, by leb y , ty lk o  dop ełn ić  
i ta k  w y p ch an ą  k ieskę. G ly -  
b y  rząd , p rz y p u śćm y  n a  ch w i­
lę, zboże dopuścił do w olnego 
h an d lu , cóżby s ię  stało? N a 
p ierw sze  hasło  w y k u p u  zboża 
sp ek u lan c i rzu c ilib y  w szy stk ie  
k a p ita ły  i zap e łn ilib y  zbożem  
sw oje k ry jó w k i, będąc  pew ni, 
że w ezm ą za niego_ cen y  tak ie , 
ja k ie  ty lk o  zażądają . I to b y  
im  s ię  udało  znakom icie , a 
m y  b y śm y  p łac ili cen y  za  
cłń&b ba jo ń sk ie .

D latego  też  o w olnym  h a n ­
d lu  zbożem  m ow y b y ć  n ie  m o ­
że. J e s t  n a to m ias t rz eczą  m o­
żliw ą dopuś&ió do w olnego 
h an d lu  te  a r ty k u ły , k tó ry c h  w 
k ra ju  je s t  dość.

D y sk u s ja  p rzesu n ę ła  s iu  też  
n a  te n  te m a t i w szy scy  *ad- 
ni, zab ie ra ją cy  głos, w s k a z y ­
w ali i zgodni byli, ao y  u c n w a ­
lić  odpow iedn ią  rezo lucję , w zy ­
w a jącą  . rz ą d  do zn iesien ia  
o sta tn iego  za rząd zen ia  m in i­
s tra  aprow izac ji p. M inkiew i­
cza, k tó ry  z Z ag łęb ia naszego  
z ro b ił „stre fę*  g ran iczn ą . W ol­
n y  h an d e l je s t  zd a je  s ię  w ol­
n y  u  nas, a zak azan y  je s t  ty l ­
ko- w olny przew óz. , O statn ie  
ro zp o rząd zen ie  m in is te r ju m  
ap row izac ji zakaza ło  w  n a ­
szy ch  n a d g ran iczn y c h  p o w ia ­
ta c h  p rzew ozu  a r ty k u łó w  żyw ­
nościow ych  p o n ad  jed n o  kilo ,

Za spokój duszy

ś .  f  a*,

Mieczysława Monsiora
Kaprala 6 p. p. Legj., ucznia 7 klasy Państwowego Gi­
mnazjum im. Staszica, plutonowego 10 Zagł. Druż. Hara. 

im. Staszica

poległego w dniu 12 września b. r. pod 
D iw ińskiem  w walce z bolszewikami, zostanie 
odpraw iona Msza Święta w dniu 18 b, m e t  j. 
w e  c z w a r ta k  o godzinie 9 rano w kościele na 
Pogoni, na którą zapraszają rodzinę, krewnych, 
kolegów i znajom ych

J K I O Ł  J E  K P Z l & r .

Podziękowanie.
Szanow nem u Ks. P roboszczow i M azurk iew iczow i, p. 

P ro feso ro w i Jak u b o w iczo w i oraz pp. cz łonkom  ch ó ru  śp ie ­
w aczego, k tó rzy  p rzy czy n ili s ię  do u św ie tn ien ia  naszeg o  
o b rzęd u  ślu b n eg o , jak  rów nież w szy stk im  to w arzy szo m  
b ro n i, zn a jo m y m  i życzliw ym , k tó rz y  ra czy li p rzy b y ć  n a  
tę  uroczystość,, sk ład a ją  n in ie jszem  szczere  w y razy  s e r ­
decznej w dzięcznośc i now ożeńcy

Kazimierz Jerzy 1 Malina z Kłosów 
I C o p & a s i & S s & w i e ,

czy  naw et fu n t. M iało to  na  
ce lu  u k ró cen ie  p rz e m y tn ic tw a  
po za  g ran icę .

W a ru n k i je d n a k  się  zm ie­
n iły . N a G órnym  Ś ląsk u  a r ­
ty k u ły  są  tań sze , an iżeli u  nas.

N ależałoby  w ięc k rę p u ją c e  
za rząd zen ie  znieść.

W sk azan o  p rz y ty m  n a  k o n ie ­
czność p o in fo rm o w an ia  w ładz 
n asz y ch  w W arszaw ie  o z m ie ­
n ionej sy tu ac ji i o b e z p o d ­
s taw n o śc i u trz y m a n ia  nadal 
zapom nianego  ro zp o rząd zen ia , 
k tó re  je s t  p a raw an ik iem  ca ł­
k iem  ju ż  zb y teczn y m .

T ak ą  też  rezo lu c ję , z re d a g o ­
w an ą  p rzez  r. K aznow skiego  
uchw alono  w y słać  do W ar­
szaw y.

Z pow odu spóźnionej p o ry  
p o zo sta ły  p o rz ąd ek  d z ie n n y  
odłożono do n astęp n eg o  p o ­
s ied zen ia .

As.

Z Kraju.
MandeS z Rosją. R uch  h a n ­

d low y z ty m i częściam i R is ji ,  
k tó re  n ie s ą  o b ję te  p an o w a­
n iem  bolszew ików , pow oli z a ­
czy n a  się  rozw ijać. P rz e d  p a ru  
ty g o d n iam i w y słan o  z Łodzi 
do R ostow a n a d  D onem  pociąg  
z to w aram i w  ce lu  zam ian y  
ich  n a  su row ce, p o trzeb n e  w 
k ra ju , ja k  w ełna, baw ełna, t y ­
to ń , ru d y  m etalow e e tc . P o ­
c iąg  te n  p rzeszed ł p rzez  G ali­
cję "w schodnią, P o k u cie  i R u- 
m u n ję , zo sta ł w G alaeu  n a ła ­
dow any  n a  o k rę t i, w ed łu g  
osta tn io  o trzy m a n y ch  w iad o ­
m ości, d o ta rł szczęśliw ie  do  
R ostow a. T ow ary , za w arte  w  
n im , p o s iad a ją  w a rto ść  p rz e ­
szło 20 m iljonów  m arek . D rug i 
p o d o b n y  p o c iąg  w y ru sz y ć  m a 
n ieb aw em  z W arszaw y  i u l a  
s ię  n a  K aukaz, w ioząc rów nież  
w y ro b y  naszego  p rz em y słu  d la  
zam ian y  n a  su ro w ce. O rgan i­

zację  ty c h  pociągów  pod ję ło  
je d n o  z w ięk szy ch  to w a rz y s tw  
ek sp e d y c y jn y c h  w  naszym , 
m ieśc ie  p rzy  p o p arc iu  m ia ro ­
d a jn y ch  s fe r  rz ąd o w y ch  o raz  
rz ą d u  ru m u ń sk ieg o  i d en ik i- 
no w sk ieg o  w Rosji.

Fabryka celulozy staje... J a k
n as  in fo rm u ją  fa b ry k a  ce lu lo ­
zy  we W łocław ku, je d y n a  w  
Polsce, z n a jd u ją c a  s ię  pod 
p rzy m u so w y m  za rząd em  .w ładz 
p o lsk ich , lad a  "dzień s tan ie  z  
b ra k u  w ęgla . G rozi to  p o w aż­
n y m , n a  d łuższy  o k re s  czasu  
p rzew id z ian y m  k ry z y z e s  w 
ptrzem yślę p ap ie rn iczy m , u ru ­
ch om ien ie  bow iem  fa b ry k i c e -  
lo lozy  ze w zg lęd u  n a  te c h n ik ę  
p ro d u k c ji m u si zaw sze po­
trw a ć  d łu ższy  o k re s  czasu . 
D ziś w ięc n ie  m am y  p a p ie ru  
ze  w zg lędu  n a  b ra k  w ęg la  w  
p ap ie rn iach , ju tro  zaś  n ie  b ę ­
d z iem y  go m ieli ze  w zg lęd u  
n a  b ra k  celu lozy . U n ie ru c h o ­
m ien ie  tej fa b ry k i g rozi w y ­
rzu cen iem  n a  b ru k  600 lu d zi.
. Uruchomienie fabryki lamp w 

Częstochowie. W ie lk a  fa b ry k a  
d la  w y ro b u  lam p  e le k try c z ­
n y c h  w C zęstochow ie w  ty c h  
d n iach  b ęd z ie  p u szczo n a  w  
ru c h . M in iste rju m  p rz e m y s łu  
i h a n d lu  zag w aran to w ało  do­
s taw y  w ęg la  n a  p o trz e b y  f a ­
b ry k i.

I s i a s l u ® ,  
Zwolnieni L egjoniscił

Podać n aty ch m ia st ad resy  pod: 
Tymcz&sowy Komitet byłych Lcgjomsifiw  
Rz.-Fosp psi. Tarnów, skrytka paczt. 15.



B.WtfUija-zieE

T e l e g r a m y ,

Ijlssii Kalli i  iilB  fi Pat
Frace Rady najw yższej.

Paryż, 14 pardz„
(P. A. T.)

Hawas. Rada najwyższa na 
dzisiejszym  posiedzeniu pod 
przewodnictwem Pichona, wy­
słuchawszy komisji Cambona 
dla spraw polskich rozpatry­
w ała środki, aby zapewnić w y­
konanie artykułów 100 — 104 
trak ta tu  pokojowego z Niem­
cami, d o t y c z ą c y c h  
spraw  ewakuacji terytorjów,

przyznanych Polsce, utworze­
nia Komisji mieszanej z 3 osób 
dla wyznaczenia granicy pol­
sko - niemieckiej, ukonstytuo­
w ania Gdańska jak© wolnego 
m iasta, opracowania konstytu­
cji gdańskiej i zapewnienia 
Polsce adm inistracji i kontroli 
portu gdańskiego i Wisły.

I  1  A8 -  15 października ISIS roku.

M i  i l n k d n - I M t t .
Wiedeń, 14 paźdz.
(P. A. T.)

Ze Sztokholmu donoszą: Rząd 
i wojsko łotewskie opcściły 
Rygę i zatrzym ały się w Ro- 
denpois. Wojsko przekroczyło 
Dźwinę i zerwało za sobą mos­
ty. Przyczółków mostowych 
broni artylerja. W alki między 
wojskami niemieckiemi a łotew- 
skiemi trw ają dalej.

Ns 280.

LICYTACJA
o d b ę d z ie  s ię  ’6 p a źd z ie rn ik a  b. r. 
o  g o d z in !a  10 w S ą d z ia  O k rę g o ­
w ym  w S o sn o w cu , to m ię  m o żn a  
p rz e ]rz y ć  dow ody h ip o to c z n * , z a ­
c zn ie  s ię  s p r z a d tż  p u b lic z n a  od  
60 ty s ię c y  m a re k , k a u c ji  trz e b a  
z łożyć  8 ty s ięc y  marsek, d o m  dw u 
p ię tro w y , o ficy n a  d re w n ia n a , d e s  
o g ro d y , jcd& n je s t  o w o csw y  przy  

S ta ro  S o sn sw ie c k ie j 43.

m w tm a m  k

i o f e u n i k a t y  p o i s f e ie .
W arszawa, 14 paźdz.

(P. A. T.)
Komunikat sztabu general­

nego z  d. 13 b. m.
Front litewsko-białoruski.

Na południe od Bobrujska 
oddziały bolszewików, które 
przeszły przez rzekę Ptycz, 
zostały wyrzucone z powro­
tem  na wschodni brzeg Ptyezy. 
Próby nieprzyjaciela przejścia' 
przez Dźwinę pod Krastawką 
i  pod Dźwińskiem zostały u- 
darem nione ogniem karabi­
nowym.

Front wołyński.
Na południe od Olewska na­

sze oddziały wypadem na Ki- 
szyn rozbiły nieprzyjaciela. 
Na reszcie frontu ożywiona 
działalność wywiadowcza pa­
troli bolszewickich.

W arszawa, 15 października. 
(P. A. T.)

Komunikat sztabu general­
nego z dn. 14 b. m.

Front iitewsko-białoruskl. 
Ataki przeciwnika na pół­

noc od Połocka w rejonie m ia­
steczka Lepel i Kamienia od­
parto z dużymi dla niego stra­
tami.

Na odcinku poleskim cel­
nym  ogniem naszej artylerji 
został zniszczony opancerzony 
statek  bolszewicki. Załoga sta t­
ku  ratowała się ucieczką wpław 
przez rzekę Prypeć. N a re s z ­
cie frontu bez zmiany.

Front wołyński,
Spokój.
W  zastęp, szefa sztabu gen. 

Haller, pułkownik.

Napad nlemfeclcc-rósyjskl 
na Litwę.

W arszawa, 14 października.
(P. A. T.)

Podsekretarz stanu ministe- 
rjum  spraw zagranicznych W. 
Skrzyński wobec napadu wojsk 
rosyjsko-niem ieckich na Litwę, 
zakomunikował wszystkim po­
słom zagranicznym w 'War­
szawie oraz posłom naszym za 
granicą, że litwini mogą spo­
kojnie koncentrować przeciw 
arm ji niemiecko - rosyjskiej. 
Polska chwili tej nie wyzyska 
przeciw Litwie i nie dopomoże 
choćby pośrednio intrydze mi- 
litaryzm u pruskiego. Nadej­
dzie chwila, gdy istotne dąże­
nia narodu litewskiego znajdą 
wyraz w utworzeniu rządu, 
k tóry  będzie wyrazem opinji 
znacznej większości narodu li­
tewskiego i nie będzie miał, 
jak  dotychczas, za jedyną pod­
stawę antypolską agitację. 
"Wówczas Litwa oceni stano­
wisko obecne Polski, która uni­
k a  wszystkiego, coby mogło 
doprowadzić do rozlewu krwi 
pomiędzy Polską a Litwą.

1 Mmii
Nauen, 14 pażdz.

(P. A. T.)
Rada sprzymierzonych po­

stanowiła zwrócić Denikinowi 
i Kołczakowi rosyjski m aterjał 
wojskowy, zabrany w swoim 
czasie jako łup wojenny przez 
niemców.

Lm  niejszeaie armjl 
niemieckiej,

Berlin, 14 października.
(Tel. własny.)

Rozpoczęły się tu  obrady z 
m isją wojskową ententy w 
sprawie zmniejszenia liczebno­
ści armji niemieckiej. W so­
botę ubiegłą odbyło się już 
trzecie posiedzenie w tej sp ra­
wie.

Ograniczeni* bandów®
dla N iem iec i Rustrji.

Haga, 14 października.
(Tel. wł.)

Poselstwo angielskie w Ha­
dze zawiadamia^ o otrzymaniu 
telegramu od generał-guberna- 
tora Austrji, iż przywóz wy­
robów niemieckich i austrjae- 
kich może stanowić tylko 5 
proc. ogólnego przywozu. To­
w ary ponad tę normę będą 
konfiskowane.

Zdrowie W ilsniti.
Lyon, 14 października.

(Tel. wł.)
„Cic-ago Tribune" donosi z 

W aszyngtonu:
Pomimo polepszenia się sta­

nu zdrowia Wilsona musi on 
jeszcze długi czas pozostawać 
w łóżku. To postanowienie le ­
karzy wywołał© niepokój, ogól­
nie bowiem przypuszczano, że 
Wilson wkrótce . będzie mógł 
się oddać sprawom państwa

K u p i ę  g a r n i t u r  m * W l

dziecinnych, w yścielane, 
mogą być: w iedeńskie, koszykow e lub

Zgłoszenia: «3". 5K.ra,w»«Iaski, te&tr Zirew^f.

otrzyma ten, kto wskaże karzełka wysokości d® 
3 0  o a . l l .

B-szsksm

Magazyn W. Grajsara
w  S c s n o w c u ,  M o d r z e je w s k a  15.

poleca  w  w ielk im  w yborze: S S iW S E Ź E  © M B I C I A  
m M i M I E ,  p a l t o c i k i  d l a  c h l » f « # w .

Towary bław atne angielskie i szwajcarskie:
W ełny, bostony, sukna, korty, aksamity i jedwabie, płó- 

cienka, madapolamy, płótna na prześcieradła szerokie, su­
rówki, cajgi, zefiry, barchany, kretony, szewioty i inne to­
wary w zakres ten wchodzące.

Ceny s t e łe  n iż e j  w szelk iej konkurencji.
ew if tiulu • w-yirswai *»

mieć" eleganckie obuwie powinien 
używać tylko najlepszą przetłusz­

czoną'’ pastę 
„Z O R Z A"

K ra jo w ej W ytw orn i C h em iczn e j

Reprezentant na Zagłębie: F. G e y e r , S o s n o w ie c ,  N o w a  10.

KTO CHCE

r.
Biuro Wydziału Pedagogicznego P. M. S. zawiadamia 

Instytucje Oświatowe, Zarządy Szkół, Koła Samopomocy 
i t. p. o istnieniu przy Zarządzie Głównym, Krak. Prz«Am. 
7 II. piętro, Bibljoteki im. M. fireta, z którei n# bsrdz© do­
godnych warunkach można korzystać: 10 marek rop n ie  za 
wypożyczanie kompletów po 40—50 książek jednej treści, 
dostosowanych do potrzeb szkoły.

Blikida Rosji bolszewickimi,
Szczecin, 14 października.

(Tel. wł.)
W  chwili ogłoszenia blokady 

przez ententy .znajdowało się 
w drodze do Rosji 34 okręty 
niemieckie, które wypłynęły z 
portów pomorskich.

D o m  T e c h n i c z n o - H a n d l o w y

Haruszewski i Pądzieh
i » i y n i e r o w l «

Sosnowiec ub 8-go Maja 24
p o f e e c A

W entylatory do kopalń , kuźni, k o p u lak ó w  etc.
f io ła  p a s n e  dw udzielne  z b lach y  sta low ej oraz 

k o m p le tn e  pędn ie .
I n s ta la c je  c ią g u  s z tu c z n e g o ,  do  ko tłów  e tc . o raz  

a p a ra ty  do  o d em g la n ia  sa l fabrycznych .

Wyroby w yłącznie reprezentowanej fabryki

S, w sbsrsk l i S-ta  s  Warsiawia.

Oralna t f t o z s s i t .
SI WT Si 1 ^  ^  M#*iyn istłli,

U w n  Cl I t r !  gcatny M*jącj był t+
ysw niony, viafe*UK; b r» tn  »*ł#u tą
gą pm guie n sw ią ssć  2 nEjemość w „].
jn sk jm o u ju b y jo  » yinią  i* 1st 22 isilit
M*j jjf,wirzcb*v7si»t*j, i* ł8 lf |8 iits ą , f . i i j
n:e wyru&gts&y. fisesz tr&ktrya pow&Snit,
Łssjcaw* lis tew M  ajf*»z*»ia w raz a dsh.
eaoną fo tog rafią  prs»sył»6 4® AimlBietrsijj
„l«kry“ pod ,  «łsy6i»e B sesą lsU ".

Samochód
Njs „iskry’
Z a g i n ą ł

oi»ś»riwy k n p i t 
W iaie»«46 w retlj.

yaszjwt wyismy prwg 
l i a i s e  nicraiec!Icse aj 

tr.Ię A a ć s i  K e l? s d e r .
p#»sf«rt *a 8*1

ffr«M*r w y ia ty  prsaiZaginał
dsa njsiHioekie.

ssiawgsy*& ds rss*j.j 
*?«ai* g*ztt x s r a iP o trzeb a

„ Isk ra” B ąbrerrs.

g L .  u ż y w a n ą  d u b e lt iw
1 1  pJ P“ jęą, k e lib s r  16. Ls 

s k a w e  ig łs> sz» n is : u l ic a  C ia s ta  M  lt  
m le s r k a n l*  7  (S ta ry -S a s n o w ie c ) .

T o ^ A k i^ T W "  Fitz< 
ne? & I  ©ampeir*

»  Sosaow iC M lt y s s s s k a je  k ilk a  i*  
k i-y s h  kcpi#ti», r y s s s i i
kót®, c * je h ę tn i e j  s  y r o k t jk ą  ta fi-l 
b r y k s c h  i

K e p a r a s j ą  7 “ S.
Bis,- kas sk4esf*»y«k ro»e?ó» I t f,| 
s a i i f  iw a n ie  noty fejw?r#«je wseelkitj 
b?c.a: T*nic< awyfcka A n to s ti K ra n t 
PoiScyjca obsk 5kl»4n mekli p Wojtke-
a le fca     ' |

Poszukuj#
k la sy  8i»s*sjK M  Paiskw. Wi»i»sa*ś»: >1, 
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